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J000 oficerów u PiłsudsKiego. 
sPecja! nym pociągiem oficerowie z gen. Konarzewskim, dowódcą 

okręgu warszawskiego, na czele, podążyli do Sulejówka. 
- Niesiemy ci w pewnych zwycięstwach zaprawione 

szable—rzekli oficerowie. 
-„Bezsilność państwu daje fen, kto karzącą dłoń sprawiedliwości 

zatrzymuje!" — rzekł Piłsudski. 
diu, , J i l i w s k i sprawozdawca parla-

^ l I 1 'V ,.!!. Republiki" telefonuje: 
0: 

'2,ifo* N V K o d z m a c n Popołudniowych, MI 
**** 
tó Z a n i , w i a d a , a . . n . Republika" do 

.J°wka u c ! a t o s i c p r z c S 2 t 0 IQ00 ofl-
^ tem 30 generałów z 

* e n era ł e m Konarzewskim dowódcą 
O. K. Warszawa 

Ren o 
KU\ k , t J t J t k;m u a c z e , e - w c e l u z * ° " 
^ 4 życzeń Marszałkowi Pitsudskie-
FK\* P o w o d u 7-Ietrjiej rocznicy zwol-
*y$k':i F l , s«dsklego z Magdeburga I od 

to5t-1 w ° r c u wschodnim sformowany 
a l dla odjeżdżających 

specjalny pociąg. 

TOJJ|ficerowle po przybyciu do Sule-
^ti? Z a p e l " i l i placyk dokoła dworka 
J r * c r l n ^ a n t a 1 c d y w Y s z e d f marszałek 

n Jeden z generałów. Oto do-
n a treść jego mowy: 

niepodległości". 

NIE OSIERACAJ POLSKU 
9 n , e Marszałku 

S M 2 n , c « zaślubin Twoich Z pań-
\F b * s t a ł ° się to 7 lat temu, ebele 
f"j'ś ^ . u P a " a I przypomnieć czasy, 

r°clł z wie/lenia niemieckiego . N A 
1o K*TTF* Polskę, zdawało się, zdolną 
Voil V e 8 o życia. Ale stargane w nle-
"ctca

n,0 r wy« złamane w zwątpieniu 
% n a

 m°ZRl szeroki dawały podkład 
, l l c n. V I Ą < N Y C H w a l k 1 g r y m a * y c n a b " 
*M a

 w kilka dni po Twoim powrocie 
5 N O ą ° y m odrodzenie, sięgnąłeś 
Mąfl

 p Q najwyższą choć nie pisaną 
S ? dyktatorska. W rece dałeś 
^ .^° t em chwałę tak dawno w Pol-

nasze sztan-
e»n wielkich zwycięstw! 

zwracamy się do Ciebie, 
S L k * e bóle I trwogi, wraz z nę-
bV4 2 d°mów wglądającą. Chcemy 
bVS Ul r z y ł . *e gorące są chęci nasze, 
i W * zechciał być w tym kryzysie 
^ r n

 ct,y»n osleracając nie tylko nas, 
% Ł S M , ych żołnierzy, lecz I Pol-%[*K\N m o w i r a v zwykłych uroczy
M Y C I Y C H kompllmentów, lecz nie 
N I ?

 ftd wdzięcznych serc I w pew 
\ \ ^icłęgtwach zaprawione sza-

^POWIEDŹ POLSUDSK1EGO ^ $*T& Koledzy 1 Ody prżyszllś-
W m , l i o wspomleć wraz ze nw* 
V , ' l a k Poetycznie wyraziciel \va-

U c z u© mówił, zaślubin moich i 

państwem polskim, nie mogę nie być 
wzruszony, a względem was wszyst
kich niezmiernie wdzięczny. 

Jak drogie nam czasy, lecz ile połą 
zone z wielkimi ciężarami duszy! 

Gdym wracał z więzienia niemieckiego 
w pociągu pospiesznym z Berlina do 
Warszawy w takt turkotu wagonów 
powtarzałem sobie: 

— Do Polski!.. Do Polski!. 

Wiem, że prawie wszyscy tu ze
brani mieliście, marzyliście taką chwl-
lę. gdy marzyliście i śniliście jak i ja, 
że idziecie do raju. 

Było to świadome jednak zjawisko, 
które przemyślałem w wagonie pamięt 
nej ml na zawsze nocy. Byliśmy wszy 
scy przeboleli 1 tak przemęczeni dusza, 
zgnlecenl ciężarem mroczne] bezsil
ności w dobie po ostatnich powsta
niach narodu, że gdy chwila odrodze
nia przyszła, a przyszła nagle i nlespo 
dzianie zdawało się, że na straży tego 
odrodzenia stoją wielkie dusze z epoki 
dawnej mocy RzpIItej, z dni dawnych 
porywów do odrodzenia, których śla
dy naszego bytowania w świecie mu
siały ongiś znaczyć nie tylko dziełem 
miecza, lecz I wielkiej kultury, szano
wanej ongiś na całym świecie. Zda
wało mi się także, że gdy Idzie odro
dzenie bytu państwowego, o którym 
zaledwie zdołaliśmy marzyć w ciszy, 
musi z tym formalnym odrodzeniem 
iść odrodzenie duszy polskiej 
odrodzenie dla dania siły i mocy przy 
konieczności przetrwania i przewalczę 
nia początków naszego życia. 

Chciałem więc wierzyć mocy włas 
nej naszej polskiej duszy, chciałem 
ufać, że zdołamy zapomnieć o zawo
dach przeszłości i 

skupić siebie samych, 
i 

widząc, jak słońce stapia lody duszy, 
zdawało się, jeszcze zdolne do życia i 
że dusza polska rozblyśnie łatwo daw
nym pięknem. 

Lecz Pan, Panie Generale, w swym 
przemówieniu dotknął prawdy, że tak 
jak 1 wy W raju odrodzenia spotkałem 
nowe zawody, gdym tak, jak Pan mó
wi, został 

niepisanym dyktatorem Polski. 

Była to jakby odpowiedź na pod
szepty zwątplona, które dusiłem w so
bie, gdym przemyśTlwał Swą rolę W 
podróży, z Magdeburga do Polski. Ro
zum bowiem i rozsądek zakazywał ml 

myśleć nie tylko sentymentalnie... Mó
wil i mi, że życie tak lotne nie Jest, Jak 
myśl ludzka i jak bicie gorących serc. 
I nic wiem, czy wy, coście wierne gło 
wy żołnierskie nieśli w przebłysku 
wiernych szabel, w obliczu śmierci da
jąc świadectwo odrodzenia duszy pol
skiej, myśleliście wtedy wraz ze mną. 

Musiałem bowiem, jak każdy naczei 
ny wódz, 

rachować i kalkulować 

nie tylko szable i bagnety, nie tylko 
wierne nakazowi ręce I głdwy, ale I 
siłę tych, co w rękach szabel nie mieli 
i żyli nie waszemi w polu głowami 1 
pracami, nie waszemi zbrojneml w stal 
rękami. I nie wiem, czyście kiedy dłu
żej, zajęci swą pracą, rachowali i kal
kulowali siły i moc całego państwa.. 

Pozostałem wierny swej sentymen
talnej wierności w moc odrodzonej du
szy polskiej przez czas cały, gdy mu
siałem się trzymać jednej i tej samej 
linji wytycznej, 

jako rprezentant całego państwa, które 
reprezentować musi nie tylko piękno, 
lecz i brudy, nie tylko siłę, lecz i tchó
rzliwą bezsilność, nie tylko cnotę, lecz 

1 zbrodnię. 

I wy , wierne draby miecza w wa l 
ce, nie myśleliście wtedy, jak swoboda 
bezsilnego i całego często w niewoli 
narodu, daje nadużycia te] swobody 
nie tylko w tem, co jest uniesieniem 
przesadą uczuć wyższych, lecz prze 
sadą 1 nadmiarem tego, co Jest grze 
chem przeciw odrodzeniu I pospolitem 
a poziomem przestępstwem 

I gdy nieraz w bólach zawodu 1 mę 
kach upokorzeń sentymentalnie MIECZ 
SPRAWIEDLIWOŚCI NA HAKU ZA
WIESZAŁEM, chcąc, by siła moralna 
cnoty i kultury duszy bez gwałtu le 
czyła rany niewoli, byłem wciąż wier 
ny błyskom odrodzenia, co mi duszę w 
pierwszych dniach Polski rozświeelly. 
Teraz, gdy razem z wami obchodzę 
siódmą ' rocznice zaślubin naszych z 
szhhlą. już polską, z Wami, coście u« 
mieli w przeżyciach bojów być wlerii 
tym błyskom, — teraz zwątpienia to 
tyczą się hlstorjl. 

Sądzę, iż BEZSILNOŚĆ PAN 
STWt) DAJE TEN, KTÓRY KARZĄ 
CA DŁOŃ SPRAWIEDLIWOŚCI ZA-

cy dla państwa przez to conajmnlel 
osłabta, Jeśli nie demoluje. 

Pozwólcie, Panowie, że zakończę 
tym razem słowami jednego z Was, 
którego tu widzę: 

— Honor to bój wojska. Niemasz 
) — kruszeje potęga wojska! 

Starałem się w obliczu kryzysu, 
który przechodzi państwo stanąć w 
inny może sposób 
w obronie wojska przed prezydentem 

RzplheL 
dając wyraz konieczny ochrony bono* 
ru naszych dziejów, honoru naszej sta
wy i honoru naszej pracy. Dziękuję 
Panom za pamięć o mnie i proszę zaw
sze o spótpracę pomiędzy sobą dla ta
kiej ochrony w drogiej nam wszyst
kim ojczyźnie. 

1*4 

Piękne przemówienia Komendanta 
przyjęte było przez wszystkich obec
nych 
z trudnym do opisania entuzjazmem. 

Wieczorem powrócili oni do Warsza
wy, wynosząc wrażenie czegoś nowe
go i prawdziwego w naszym życiu 
obecnym, tchnącym zatęchłością I 
kłamstwem. 

Późnym wieczorem pisma lewico
we w Warszawie wydały 

dodatki nadzwyczajne, 

zawierające treść przemów'o .i- v o -
mendanta. 

OFICEROWIE. BIORĄCY 
UDZIAŁ VI MAM1FBSTACJACH 
POLITYCZNYCH MUSZA BYĆ 

KARANI-TAKI ROŻKA* WYDAŁ MINTSTŚR SPRAW WOJSKOWYCH GEN. SIKORSKI. 
warna *a , 15 listopada 

Gnb'net ministra spraw wojskowych 
komuiiikujci W związku i uczstnictwem 
niektórych oficerów w manifestacjach 
o charakterze politycznpm. lub interpre
towanych przez prasę., Jako polityczne, 
minister spraw wojskowych wydaf wiro
wy zakaz brania udziału w tych maniłc-
aUcjach, t lem ,ie nie stosujący ile. de 
tego rozkazu muszą być przez twoich 
przełożonych pociągnięci do odpowie
dzialności wedłujj obowiązujących rogu* 

TRZYMUJE, a uczciwość I hotior pfa-lhunbow kodeksu karnego. 
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NIE CENTRO-LEW, LECZ KOALICJA 
„Piast" i „Chadecja" sprzeciwiły się utworzeniu rządu, opartego na 

porozumieniu lewicy z centrum. 
P. prezydent Wojciechowski popiera rząd, stworzony przez szeroką koalicję. 

„Pielgrzymki do Belwederu nie pomogą" — oświadczył poseł Witos-
(Specjalna służba parlamentarna „II. Republiki".) 

Trzeci dzień przesilenia zdaje się 
zbliża nas do rozwiązania kryzysu rzą
dowego. 

Od rana już w kuluarach wiadomo 
było. źe wysunięta przez „Wyzwole
nie" koncepcja t. zw. „centro-Iewu" nic 
da sie absolutnie przeprowadzić, a to 
ze względu na odmowną odpowiedź 
„Piasta" i „Chadecji". 

Zły duch. 
Wtajemniczeni twierdzą, że oczy

wiście złym duchem, który rozbił orga 
nizuiący się centrolew jest p. Witos, 
który jak to już wczoraj podawaliśmy 
zapuszcza sondy na wszystkie strony. 
1 tam się dłużej zatrzymuje, gdzie przy 
puszczalnie odniesie największe ko
rzyści. 

To też nikogo nic zdziwią pisma 
„Piasta" i „Chadecji' dwuch klubów, 
do których wczoraj zwrócono się z 
propozycją wzięcia udziału w kombi
nacji utworzenia rządu centro-lewico-
wego. Pismo „Piasta" brzmi nastę
pująco: 

„Piast" nie chce centro
lewu. 

— W uprzejmej odpowiedzi na otrzy 
mane w dniu dzisiejszym pismo przed 
stawicieli ugrupowań sejmowych; „P. 
S. L.'\ „Wyzwolenie", „N. P. R.", .Klub 
Pracy" 1 „Związek Chłopski' z dn. 14 
b. m. pozwalamy sobie oświadczyć co 
następuje: 

Zgodnie ze stanowiskiem zajętym 
przez kluby nasze na konferencji u p. 
prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
uchwałami zarządu w dniu wczoraj
szym uważamy, że niezwykle ciężkie 
położenie gospodarcze i finansowe pań 
stwa wymaga jaknajszerszej koalicji 
stronnictw jako niezbędnej podstawy 
przyszłego rządu. 

Nie mnjej jednak, o ile koalicja taka 
byłaby niemożliwa gotowi jesteśmy 
wziąć udział w utworzeniu poważne; 
większości1 parlameprarnej 1 spółdzia-
łać z panami w ego utworzenia takiej 
wększości. 

Pozwalam sobie jednak zwrócić u 
wagę panów, że nawet udział wszy
stkich stronnictw w piśmie panów w y 
mientonych nie daje dla koncepcji te 
zwykłej większości 

Z poważaniem 
Wincenty Witos. 

Odpowiedź „Chadecji". 
.Chadecji" brzmi nastę-Odpowledź 

pn jąco: 
— Potwierdzając niniejszem odbiór 

listu z dnia 14 b. m„ wystosowanego 
do nas i podpisanego przez przedstaw 
cieli ugrupowań sejmowych P. S. L 
„Wyzwolenie", „Jedność ludową", N 
P. R.. ,Klub Pracy" i „Zw. chłopski" 
oświadczamy co następuje 

Klub Ch. D. ze względu na ciężką 
sytuację gospodarczą i finansową nań 
stwa uważamy za swój obowiązek dą
żyć do utworzenia rządu koalicyjnego, 
gdyż tylko spółpraca całego narodu 1 
sejmu może wyprowadzić kraj z obec 
nego położenia. 

Tem nie mniej gotowi jesteśmy 
wejść do każdej kombinacji parlamen
tarnej, któraby mogła stanowić całą 
podstawę owocnej pracy rządu w kie
runku uzdrowienia życia gospodarcze
go, uruchomienia warsztatów pracy 
dla zapewnienia szerokim warstwom 
w mieście i na swl możliwych warun
ków materialnych. 

Propozycja panów jest jednak po
zbawiona realnych podstaw, gdyż ugru 
powania wymienione w liście panów 
łącznie z klubami Ch. D. i „Piasta", li
cząc 216 głosów, nie stanowią nawet 
zwykłej większości. 

W tych warunkach nie można dojść 
do żadnego rezultatu. 

Z poważaniem 
Ludomir Czernlewskł 

(wice-prezes klubu 
Albin Nowicki 

(sekr. klubu). 

Szybkie rozwiązanie prze
silenia 

bez Incydentów. 
Korespondent nasz zwrócił się do p. 

marsz. Rataja, którego prosiliśmy o wy 
jaśnienie sytuacji. 

Zdaniem p. marszałka prezydent 
Rzeczypospolitej zbiera jeszcze opinję 
stronnictw dla powizęcia decyzji. 

Z chwilą zebrania wszystkich ele
mentów p. prezydent powierzy misję 
utworzenia rządu kandydatowi .dające 
mu gwarancję spełnienia tego zadania 

W każdym razie chodzi o wynale
zienie szybkiego rozwiązania bez zby 
tecznych Incydentów, które w wyso
kim stopniu przeszkadzają w pracy po 
konania trudności . 

Marszałek Rataj w Belwe 
derze. 

W tym momencie (godzina 2 po poł.) 
p. marszałek zostaje wezwany do Bel
wederu. 

Po powrocie oświadczył p. marsza
łek co następuje: 

— Pan prezydent Rzeczypospolite 
odbędzie jeszcze dziś po południu kil
ka rozmów z przedstawicielami klu
bów w celu zebrania opinii. 

Konferencje prezydenta 
z przedstawicielami 

stronnictw. 
Rzeczywiście audjencje odbyły się 

w Belwederze w kolei następującej: 
Godz. 16 — poseł Poniatowski „Wy 

zwolenie). 
16.30. — Czerniecki (Ch. D.). 
17. — Witos „Piast". 
17.30. — Barlicki (P. P. S.). 
18. — Dubanowicz (Ch. N.). 
18.30. — Rozmaryn (Koło żydów.). 
19.30. — Głąbiński (Lud.-nar.). 
20. — Popiel (N. P. R.). 
20.30 — marszałek senatu Trąmp-

czyński. 
Ta ostatniia rozmowa trwała do 19-ej 

wieczorem. 
P. prezydent zaprosił jeszcze przed 

tem o 11-ej rano po raz pierwszy posła 
Głąbińskiego i następnie pełniącego za 
stępczo obowiązki > premjera p. Racz-
kiewicza. 

Zapytany przez naszego korespon
denta p. Poniatowski czemu jest prze
ciw szerszej koalicji, oświadczył, źe 
nie przyniesie ona korzyści państwo
wych, gdyż rząd przez nią wyłoniony 
byłby rządem bezwładnym. 

Poseł Sanojca, sekretarz „Wyzwo
lenia", zapytany jakie są przyczyny 
koncepcji lewicowej, nam nam następu 
jące wyjaśnienia, którym trudno od
mówić słuszności: 

Trzeba odbudować co pan 
Grabski zniszczył. 

— Rząd p. Grabskiego zadał całej 
ludności straszny cios, że straciła ona 
zarówno zdolność płatniczo • poda No
wa oraz możność nabywania wyrobów 
przemysłowych. 

Doraźna pomoc tego stanu rzeczy 
nie poprawi. 

Nie mniej szkodliwe jest czekanie 
na jakiś środek opatrunkowy w postaci 
pożyczki zagranicznej czy też w oso
bie przyszłego ministra skarbu. 

Trzeba odbudować i na nowo urzą 
dzlć instytucje gospodarcze, admini
stracje zaś zreformować we wszel
kich jej gałęziach. 

Należy wzmocnić zarówno produk
cję rolna jak I przemysłowa i zacho
wać ustawy socjalne dla robotników 

Trudno bowiem robić Jednocześnie 
sanacje i prowadzić wojnę z głodują
cymi robotnikami. 

Każde z tych dzieł wymaga zdecy 
dowanego działania l tak samo zdecy 
dowany musi być rząd. 

Rząd koalicyjny to zbiego
wisko ministrów 

Rząd oparty na szerokiej koalicji 
nie będzie niczem innym jak zbiegowi 
skłem kłócących sie ministrów, ste
kiem sprzecznych interesów i progra 
mów oraz wzajemnie wykluczających 
się haseł. Taki gabinet byłby rządem 
bezwładu łub, co gorsza, rządem sze
rzącym jeszcze większa dezorientację 
i demoralizację polityczna. 

Po drugie jesteśmy przeciwko pro 
wizorjum koalicji i takego rządu. 

Stały, trwały | zdecydowany rzad 
może dać tylko koalicja pokrewnych 
sohle programów stronnictw, taką ko 
ałlcia w naszych obecnych stosunkach 
parlamentarnych może być Jedynie 
„centrolew". 

Pan prezydent wytworzył sobie k>'Jj 
punktów, które mają być wytyczne & x 

przyszłego rządu. , i 
Zagadnienia centrolewu prezyd*m 

nie poruszył, fl. 
Kandydata na premjera jeszcze w* 0 

patrzył jednak ma sią to stać wkrótce' 
W wyborze kandydata p, P r e z y , ! j n 

będzie zwracał uwagę nie tylko na 
nictwo polityczne, lecz także na kw 8 l u 

kacie osobiste. .^ 
Koncepcja, podsunięta z pewnej 8 

ny, ażeby wybrać na premjera k °^° t (y 
sfer pozaparlamentarnych prezyde B l 

wi nie odpowiada. ^ 
Mam jednak wrażenie, że spra^ 3 

biega końca i wkrótce się wyjaśni. 
Natomiast poseł Dubanowicz 

szczędził wyjeśnieó: ^ 
Pan prezydent z przeprowadź 

nych rozmów — oświadcza pos. -
wicz, wyniósł przekonanie że istrdeie 

t i i e 

żliwość utworzenia rządu, opartego ( 

rokie podstawy parlamentarne i d° jąc 
Hzowania tej koalicji będzie dążył a 

konieczna na oku przedewszystkiem 
I W " , . „ „ . 

szybkiego zażegnania przesilenia g a b l 

t owego. M 
Zapytany o zdanie w sprawie n ° ^ u 

rządu odpowiedział, że co do P r ^ r

e B i6 
nowego rządu przewiduje ogranie**^ 
do najpotrzebniejszych konieczności P. 
stwowych a przedewszystkiem u s U ^ 

fe' cie trudności gospodarczych. 
W sprawie kandydata na szefa P P.̂  

zydent oświadczy}, że jeszcze w 3 * 1 3 ^ 
co do wyboru kandydata oit 
chciałby wi&Jzieć czy przynależnosCJj0, 
tyjna przyszłego premjera mogalby ^ 
grać rolę ujemną dla jego popai"cl 

sejmie. „ 
Na pytanie to odpowiedziałem. a\ci 

tym wypadku chodzi nietyle o P^^rze* 
ność partyjną ile o walory o s o b ! s t ?JnO# 
dewszystkiem o samodzielność i 7 A 

czynu oraz rządzenia, 

Sprawy gospodarcze fla 

pierwszym planie. 
Konferencja p. prezydenta l 

Rozmarynem miała przebieg na* 1 " 

Pan prezydent zaprosił p. ^ ° ^ ro le v 

aby zakomunikować mu, 
jest nierealny wobec czego wrac» - r C 

cepcji koalicji opartej na jaknajsz>eir^' 
podstawach. 

P. prezydent jest przekonany, 
nictwa sejmowe, rozumiejąc P° 
tuacji poprą go w usiłowaniach 
czego może już w najbliższych 
naeh będzie mógł powierzyć, * ł ó ^ , j f t g» 
parlamentarzystów misją utwór** 
binetu. . jjjaby 

Musi to być osoba, która P°*^nM 
prawy charakter i dawała 
spraw państwowych * t , v s'ł ' 

Zakres takiego 'gabinetu W * 0 L s f 
faktu sprowadzony do zagada*80 » 
darczych i finansowych. ^0T/& 

Sprawy polityczne byłyby 
ne o tyle tylko o ile dotyczyłyD>' ' 
nień gospodarczych". Ą^M P* 

Tymczasem powrócił z ° e , w ^ 0 ' ' 
seł Głąbiński, lecz zamknął ««. , P** 
i konferował ze swymi p r r y j a ^ . j ^ y Ą 
litycznymi wobec czego pocz-e1 „JOU11' 
posła Popiela (NPR), który ^ ^ y j 
kor. „Republiki" o przebiegu p re# 
p. prezydentem Rzeczypospolitej ^ 
dent prosił o wyjaśnienie m ^ / % l i W 'ltu 
remi się kierowałem biorąc uf11. fiAia 

cjatywie „Wyzwolenia" powoła-
centrolewicowego. , . .a|ywy L 

Oświadczyłem, że do ^ ^ f . ^ l c i " - ' ' 
przyłączyłem sią. J jeząc f^ , .V« jtj^ 

Czekają na nowy rząd... 
Zarówno p. Raczkiewicz złożył wi

zytę p. Ratajowi, któremu oświadczył: 
— Rząd jest świadom obowiązków 

utrzymania aparatu państwowego dla 
załatwienia spraw bieżących i ocze
kuje od czynników do tego powoła
nych utworzenia nowego rządu. 

W kuluarach tymczasem omawiano 
sytuację ze względu na odbywające się 
w Belwederze konferencje, słusznie 
przypuszczają, że p. prezydent Rzeczy 
pospolitej powrócił do koncepcji szer
szej, koalicji. 

I rzeczywiście, tak się stało, bo oto, 
jak przedstawia się przebieg tych au-
dienci: 

W rozmowie z posłem Poniatow
skim p. prezydent oświadczył, że bę
dzie się starał utworzyć koalicje, na 
co otrzymał odpowiedź posła Ponia
towskiego, że dotychczas „Wyzwole

nie" stało na stanowisku rządu centro
lewicowego, natomiast inne uchwały 
co do rządu szerszej koalicji może po-
wiząć tylko klub, wobec czego poseł 
Poniatowski nie ma odpowiednich peł 
nomocnictw. 

• i 

Z kolei w kuluarcah zjawił się po
seł Czerniewski. 

Zapytany przez naszego korespon
denta pos. Czerniewski rzekł: 

— Pan prezydent Rzeczypospolitej 
wyraził swe uznanie dla sejmu, że zro
zumiał powagę sytuacji. 

Następnie przedstawił kolejno zasad
nicze wytyczne dla przyszłego rządu w 
zakresie sanacji gospodarczej i skarbo
wej jako podstawy do zgrupowania sią 
większości parlamentarnej, 

-Zdanie p, prezydenta całkowicie po
dzieliłem. 

Pan prezydent podkreślił następnie, 
że ze względu na to iż obecne przesilenie 
nie byjo przez sejm wywołane, a prem
jer podał się do dymisji z własnej inicja
tywy, przeto uważa za pierwszy swój o-
bowiązek przedstawić sejmowi nowego 
premjera, jako swego męża zaufania. 

Wyznaczy takiego polityka, który 
mógłby uzyskać dla spółpracy możliwie 
największą ilość klubów i uzyskać szero 
kie podstawy dla rządu parlamentarne
go. Z kolei wraca z Belwederu poseł Wi
tos. 

Co mówi poseł Witos 
Korespondent wasz zwrócił się do nic 

go również z prośbą o informacje. 
Ze zwykłym sobie humorem przywód" 

ca „Pif sta" rozpoczyna w te słowa: 
— Uważam że pielgrzymki do Belwe

deru nie pomogą. 

wobec .n^hVri.W^*w<>leDj?wl

ł 

b e C ' 
do spółpracy z prawicą M«» 
nie ma szans urzeczywistnię' ^ 

Uważam za rzecz nie z 
nej sytuacji powołanie rząu ( . / } 

tarnego, uważając k o n C C p C 7 . 4 A r y « 1 ' it " 
trolewicowego. Jedyną. * JjJJJ 
koalicyjnym rządem mogliby-
dział. 
(Dokończenie na s t r o n i c 
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NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY 

Utui tworzenie gabinetu koalicyjnego rozbija 
o żądanie zw. Ludowo-Narodowego 

^wierzenia p. Sikorskiemu tehi 
ministra spraw wofsRowych. 

^ '^konferenc j i z 
i W ku Z y b s z e -

O d s p r a w o z d a w c y p a r l a m e n t a r n e g o „ I I . R e p u b l i k i " 

p. Skrzyńskim 

w—«acn pannie duże zdenerwo-
\ w

s , l y s c y stoją za drzwiami ga-
^ ̂  ^^rym urzęduje p. Skrzyński. 
^ ' 5 f i r a z Ł n i M a za niemi posłowie 
X c . , 1 PONIATOWSKI. Następnie 
X ! s £ Posei MORACZEWSKI, a 

^ląty^oolatowskiego, zajmuje po-

wszyscy opuszczają gabl-
^cl e !^ 0 raczeW8kl oświadcza przed
n i m Wąsy: - NIC JESZCZE 

%sw w a n , e dochodzi do nunktu 

2.15 poseł Barllcki zwołuje 

I N n P * P * S ' 
L S o Hz l 2'JjJ — posiedzenie trwa. 
\ i s*ól ' tylnemi drzwiami opu-
i c sle ? a b l n e t pracy p. Skrzyński, 

V ^ 6 ° ^ ł o u wagl przedstawiciela 
v °taczają go zwarłem ko-

. e«lle 

Korespondent nasz zapytuje, jak wy
gląda sytuacja. 

P. Skrzyński odpowiada: 
— Są widoki, że zrobi się jasno za 

Mika godzin. 
W jakim kierunku? — pytamy. 
— Uzgadniamy się, uzgadniamy się... 

O g. 4 będę z powrotem. 
— Czy pan minister do Belwederu, 

czy do siebie? — pytamy. 
— Jadę na obiad. 
Godzina 3.30. 
Do bufetu sejmowego wchodzi poseł 

ROZMARYN. 
Jeden ruch ręki i w lot rozumiemy, 

że jest niedobrze. Coś się musiało stać. 
W kuluarach spotykamy p. GRUSZ

KĘ (Piast), który na pytanie co słychać, 
odpowiada: 

W tej chwiH rozmawiałem z p. 
Głąbińskim. Po tej rozmowie mam wra
żenie, ŻE KONCEPCJA UTWORZENIA 
RZĄDU P. SKRZYŃSKIEGO JEST NIE 
REALNA. Związek Ludowo-Narodowy 
kwestionuje przedewszystklem 5 TEK, 
MAJĄCYCH SPOCZYWAĆ w REKAch 
LUDZI FACHOWYCH 

Jak się dowiadujemy, poseł Gtabiński 
w dalszym ciągu podtrzymuje GEN. SI
KORSKIEGO. 

Z . L N . popierany przez grupę Duba 
nowlcza i p. Popiela (N.P.R.) forsuje g. 
Sikorskiego, aby w ten sposób rozbić 
dzieło p. Skrzyńskiego. 

Warcholstwo bierze górę! 
Większość klubów odbywa narady. 

O godz. 3.30 obraduje PJP.S. I Cha
decja. 

O g. 4 popoł. — Piast O g. 4.30 — 
Zw. L. N. 

NA POSIEDZENIACH TYCH ZADE
CYDUJE sle LOS GABINETU SKRZYŃ 
SKIEGO. 

Jak się dowiadujemy, p. Skrzyński 
ma zaraz po przybyciu zwołać konferen 
cję klubów, wchodzących w skład ko
alicji i zadać im pytanie, czy będą popie
rać rząd. 

Na posiedzeniu tcm, zapadnie osta
teczna decyzja. 

Godzina 4.15. 
Minister Skrzyński rozpoczął długą 

naradę z posłem Głąbińskim. 

Po półgodzinnej konferencji, w kula-
arach ukazuje się prezes Z. L. N., które
go zasypujemy pytaniami: 

— Koniec koalicji? 
P. Głąblński — Niema koalicji!... 
Czy nowa koalicja? 
P. GLABIŃSKI - Nie U 
— Jaka decyzja? 
— Żadna! 
Po tej lakonicznej rozmowie poseł 

Głąblński spieszy na gflrę i zamyka się 
w lokalu klubu i otwiera posiedzenie 
swego ugrupowania. 

Narady trwają również w klubie P, 
P. S. 

Godzina 1.30. 
Narady w P.P.S. skończone. 
Zapytujemy posła Moraczewsklego. 
Co panowie postanowili? 
— Dużo, ale nie wszystko nadaje się 

do opublikowania! 
Poleciliśmy specjalnej komisji, która 

wybrana została przed kilku dniami, aby 
przygotowała odpowiedzi na zagadnie
nia programowe. 

Godzina 4.50. 
P. Skrzyński oczekuje p. Stanisła

wa Grabskiego. 

Godzina 5 . 3 0 . 

^Cab^^ "".nie m i s j, 

ilusu. dodatkiem niedzielnym .Nowi Panpra- r \ r . a v v i 7 m v 3 h „. . ' 

Ogłoszenia: ggSa& Ą^s^-:ya 
ino.zente do dom^SO groszy miesięczne dro;e,. l a rm.nowv dra, 'JZ!E??Zf* ^ t Z L ^ ^ l i 0 ^ ? , m i . e ' . s . c o * e . . ° » « «00 pr<<\ r«». jT ^..Ełprełt Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. , * »w»łw«ine pracy > gr. Nalmntelsze 50 

' Ł e i " k Klrkl.a. Radaklon Wacław Smolaki. as 
Czoiodtami wydawnictwa .RaoublUca* i a t otfe oda* Piotrkowa** 40 i U . ' 
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SASINO Dziś M o n u m e n t a l n y f i l m o n i e b y w a ł e j 
e k s p r e s s j i d r a m a t y c z n e j p. t . : — Dziś 1 CflSlHD 

POWIEDZ 
Wzruszająca tragedja sensacyjno-salonowa w 12 aktach. 

( D w i e ostatn ie ser je r a z e m ) . 
t r a g i c z n y e p i l o g , s t a n o w i ą c y o d d z i e l n ą c a ł o ś ć — j a k o n o w y , k r w i ą I ł z a m i p r z e p o j o n y , s z m a t ż y c i a 

g ł ó w n y c h b o h a t e r ó w f r a p u j ą c e g o f i l m u „ Z ł o d z i e j e z P a r y ż a " . 

P o c z ą t e k o g o d z . 5 -eJ p o p o ł . 

° r k l e s t r a s y m f o n i c z n a p o d b a t u t ą p. L. K A N T O R A . S a l a o g r z e w a n a . 

liii Mm. 
Dziś: Edmunda, 
Julro: Grzegorza C. 

Wschód słońca o g. 6.49 
Zachód o g. 3.60 
Wsch. księżyca o g. 11.17 
Zachód o g. 7.59 
Długość dnia 7.30 
Ubyło dnia 7.09. 

J j ZAWODOWE DDMA-
K ' N USTANOWIENIA DE-

RZĄDOWEGO W MA 
OISTRACIE 

A i ą ^ ^ y donoszą nami-. 
f nie r

 P r2e-mysłowe, związki wiaś-
• ^^omości i związki kupców 

Niją^y s!'°®°wały do raądiu postulat 
i. * AJ niezwłocznego ustano-

T 

tiezwłocznego 
rządowego przy magi 

I s C H a ^ 6 związki motywują wynl-
magistratu m. Łodzi prze-

* Łodzi. 

C*. „Lokator" 
) 1 głodem mieszka-

\ niowym. 
' i °*Q*° ono 3 nowe domy. 

V^V' Vczorajszym towarzystwo 
'vt I**<is4 ^orosiło przedstawicieli 

s j^^y 0 ^ . komunalnych, oraz 
Pil ce i ? n y c h w c e m pokazania 
h. Hi t^^izowano plan zmniejsze-

esŁkaniowego w naszem mie 

\ • it»t T 8 " " ^ ' 1 ! towarzystwa p.p. 
O^Ui • ^ylberzwaig j Kaczmarek 
^.H 5 i„ 8 o ś c i po budowlach mie-
*«'' »riv» p r z Y ul. Keniga koło Rzgo 
' h V)4nf e m P- Kornacki składał cie 
X >*"' Stowarzyszenie zaku-

|V*H T". wpłaconych całkowicie 
! V ^ ^akowskich a na budową 

^ .°jnitelu rozbudowy miasta 
i W ^ ^ w * 1 "emu rozpoczęto bu-
S t S t ł • 

E'k%u£
nie

 1 2 domków p% 18 
PŁItkw- i ą C V r U - • » 

Zebrania kontrolne 
roczników 1890, 1895 i 1901 

Dziś, dnia 16 listopada do komisji 
pierwszej przy ul. Konstantynowskiej 
nr. 64 (koszary 21 p. S. K.) winni sta
wić się do zebrań kontrolnych punk
tualnie o godz. ósmej zrana szeregowi 
rezerwiści (kat. A, C. i Cjęden) 

rocznika 1890 
o nazwiskach na litery od Sa do Sp. 

Do komisji drugiej przy ulicy Kon
stantynowskiej 81 (koszary baonu sani 
tarnego) winni stawić sę do zebrań kon 
trolnych dziś punktualnie o godzinie 
ósmej zrana szeregowi rezerwiści (kat. 
A, C i C jeden) 

rocznika 1895 
o nazwiskach na litery od Sa do So. 

Do komisji trzeciej przy ulicy Wól
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych dziś 
punktualnie o godzinie ósmej zrana sze 
rogowi rezerwiści (kat. A, C i C jeden) 

rocznika '901 
o nazwiskach na litery L i Ł. 

W piątek, dnia 20 listopada zostanie 
otwarta nowa komisja dla szerego
wych rezerwy rocznika 1897. W sobo
tę zaś dnia 21 listopada dla rocznika 
1896 

Dziś rozpoczyna sią rejestracja rocznika 1907. 
Dziś, w poniedziałek, dnia 16 listo

pada rozpoczyna się w lokalu przy ul. 
Traugutta 10 rejestracja 

rocznika 1907. 

Dziś winni stawić się do komisji 
mężczyźni, urodzeni w roku 1907, któ
rych nazwiska rozpoczynają się na li
terę A i od Ba do Be. 

Kasie chorych grozi bankructwo 
JEŻELI NIE UZYSKA POMOCY KREDYTOWEJ 

Ł«Up!*«ając u oonwcow po ie mie 
?iir n i ukM 2 dwuch poko-
% . ^ U a n . P"yczem kuchnie 

n a gazie, a oświetlenie 

fk CS i d r ^ 6 w s * M pod da tS iSV 2 6 1 0 8 mieszkań odda 
l ) y !>!',* o h t t

U ż . y t ' k u członkom stówa 
K d dalVtC n i e Położono już funda 

I g«i g0LŁ;e l r*y domy. 
% 'e8o ł f "dowal i p. Kornac-

^ a t . .V n a Pol" załagodze-
*«»niowego w Łodzi. b. 

Jak już donosiliśmy, przewodniczący 
zarządu kasy chorych p, Kałużyński wy 
jechał do Warszawy na konferencję w mi 
nisterstwie pracy w sprawie rewindyka
cji od rządu należnych kasom chorych 
sum z tytułu 50 proc. zwrotu za .leczenie 
położnic. 

P. wiceminister Jankowski po wysłu
chaniu przedstawicieli kas chorych, wska 
żujących na rozpaczliwe położenie finan 
sowe kas, oświadczył, że obecnie pienię 
dzy nie ma lecz rząd w miarę możności 
należność tę ureguluje. 

Ordynans w roii oficera. 
Przywłaszczył sobie odznaczenia i mundur swego przełożonego, 

za co sąd skazał go na 3 lata ciężkiego więzienia. 

Przedstawiciele kas chorych domaga 
li się wobec tego dyskonta weksli w ban 
ku polskim, oraz pożyczki od urzędu u 
bezpieozeń we Lwowie i banku gospo
darstwa krajowego, wskazując że bez 
tej pomocy kasy chorych skazane będą 
na przerwanie swej działalności. 

Konferencja zakończyła się przcży 
czeniem interwencji w banku polskim i 
urzędzie ubezpieczeń gdyż co do banku 
gospodarstwa krajowego, to nie są 
przewidziane tego rodzaju pożpczki. b. 

Porucznik Rusch w myśl rozkazu 
władz wyjechał ze szwadronem z miej
sca postoju pułku do miasteczka oddalo
nego od koszar o dzień marszu. 

W koszarach pozostawił porucznik 
ordynansa Jabłońskiego, któremu powie 
rzyl pieczę nad swym majątkiem oficer
skim. 

Natychmiast po wyjeździe przełożone 
go, ordynans przybrał role. pana domu 
ubierał się w mundury i cywilne ubrania 

Eorucznika a na piersiach z dumą nosił 
rzyż „Virtuti Militari", a dla urozmaicę 

nia zapraszał do siebie wesołe córy Ko
ryntu i w mieszkaniu porucznika odby
wały się całonocne orgje, a nawet kole

dzy ordynansa urządzili sobie elegancki 
dom schadzek zabierając sobie ,,na pa
miątkę" różne rzeczy porucznika. 

Gdy porucznik wrócił do pułku nie 
poznał swego mieszkania, a ordynans 

nie przyznawał się do winy i twierdził, 
że nic o kradzieżach i zabawach nie wie. 

Na sądzie jednak świadkowie do
wiedli winę Jabłońskiego i prokurator 
por. Tustanowski domagał się surowej 
kary i sąd skazał Jabłońskiego na 3 lata 
więzienia, zaliczenie do II-ej klasy żołnie 
rzp, jeden rok darowa} mu na zasadzie 
amnestii i polecił skazanego natychmiast 
aresztować, b. 

TEATR MIEJSKI, 
Teatr miejski daje dziś no raz drugi 

nieśmiertelną, arcywesolą komedja Fre
dry „Damy i huzary". Dochód na rzecz 
samopomocy przy gimnazjum Wiśniew
skiego, Bilety w kasie. 

Jutro „Damy i huzary" po raz pierw-
szp po cenach zniżonych. 

We środę dodatkowy (jedenasty) wy-
•stęp Kazimierza Junoszy-Stępowskiego 
w „Żywej masce". Ceny zrzeszeniowe. 

W czwartek po raz ostatni „Damy i 
huzary" po cenach zniżonych. 

W piątek 8-ma premjera sezonu: Ak
tualna komedja w 3 aktach Stefana Krzy 
woszewskiego „Pan minister". Rolę ty
tułową odegra p. Leopold Komornicki. 
Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz, Bi
lety od jutra w kasie zamawiań, 

W sobotę na 9-ym przedstawieniu dla 
mjo-dzieży szkolnej „Damy i huzary". 
Szkoły zarówno miejscowe, jak zamiej
scowe zechcą zawczasu kierować zamó
wienia do kasy zamawiań w Grand-Ho
telu 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w poniedziałek, dnia 16 hm. o 

godz. 8.15 wiecz. po cenach do polowy 
zniżonych od 50 gr. — 150 ciekawa i silna 
sztuka D'Erneya i Cormana. 

„Głośna sprawa" która zdobyła sobie 
ogólne wrażenie i powodzenia tak ze 
względu na nie słabnącą akcję dramatycz 
ną, jak również i na doskonałą grę całe-
ijo zespołu. Udział biorą panie: Bartosze 
wska, Bronowska, Brandtówni Szcze
pańska, Zielińska, oraz panowie: Bielecki 
Bolkowski, Gałęski, Pilarski, Piechocki, 
Zawieyski i inni. Reżyserował J. Pilar
ski. 

Jutro t.j. we wtorek dnia 17-go b.m, 
po cenach do polowy zniżonych od 50 gr. 
— 150. „Głośna sprawa". W próbach pod 
reżyserią M. Bieleckiego, „Ułamki Józe
fa" przemiła komedja ze śpiewami w 
4-ch aktach. Kasa czynna coda. od 12—3 
i od 5—10 wiecz. 

Ostatnie 3 dni 
2 dzieli! 
PARYSKICH 
ifini 1. m. 8 iienl. 
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Zasadniczo stoimy na gruncie idei] 
rządu koalicyjnego w której widzimy na] 
lepsze rozwiązanie obecnej ciężkiej sy
tuacji. 

Program dla gabinetu 
koalicvineqo 

Wreszcie po godz. 10-ej wieczorem u-
di ło się nam otrzymać od posła GląbuS-
skiejjo następujące szczegóły. 

— By|em dzisiaj dwa razy przyjęty 
przez p. prezydenta: przed południem i 
wieczorem. 

Przed południem przedstawiłem p. 
prezydentowi na je/Jo zarys program fi
nansowego i gospodarczego któryby 
miał być wykonany przez rząd koalicyj-

Sprawy sporne między stronnictwa
mi zostały z tego programu wyłączone, 
g'ówny zaś nacisk położyłem na koniecz 
ność zrównoważenia wydatków państwo 
wyc hz wyciągami _ dochodowemi i na 
przesunięcie wszelkich instytucji kas 
państwowych i samorządowych na oso
bny budżet, pokrywany pożyczkami. 

Zmniejszenie podatków 
komunalnych. 

PODNIOSŁEM RÓWNIEŻ KONTFCZ-
NOŚĆ ZMNIEJSZENIA CIĘŻARÓW SA 
MORZĄDOWYCH BY W TEN SPOSÓB 
PRZYNIEŚĆ PEWNĄ ULGĘ OPODAT
KOWANEJ LUDNOŚCI. 

Takie skoordynowanie prac rządu i 
banków państwowych będzie wymagało 
pewnych zmian w dotychczasowym sto
sunku rządu do tych instytucji. 

NOWY RZĄD KOALICYJNY MUSI 
OTRZYMAĆ DALEKO IDĄCE PEŁNO 
MOCNICTWA, by w szybkim czasie na 
wet przez zmianę postanowionych, ustaw 
mógł oprzeć budżet i całą gospodarkę 
skarbową na ustalonej równowadze. 

Wieczorem prezydent poinformował 
mnie o przebiegu starań i wypowiedzią! 

Dziś, PontedzlałeK 8.30 w. 
Występy MorewsKiego 

Z A Z D R O Ś Ć 
A r c y b a s z e w a . 

Nie c e n t r ^ - . E w , lecz koalicja. 
Klucz sWuacii w f« k ' c słowa wiary w sejm .którego stronnict

wa widocznie rozumie;a powagę chwili i 
gotowe są do daleko idących ustępstw, 
by doprowadzić do rezultatu dzieło koa
licji. 

Dzień dzisiejszy p. prezydent poświę
ci całkowicie rokowaniom w sprawie no 
wego rządu i desygnowaniu premiera, od nych nie zastali, 
kładając załatwienie innych spraw panst 
wowych na poniedziałek, 

Późnym wieczorem około godziny 
11-ej 30 korespondent nasz dowiedział 
się, te p. prezydent Rzeczypospo hej pr* 
gnie leszcze raz konferować z posłami 
Glab :riskim i Barlickim. 

Wys'annicy prezydenta ">bu t**ch pos
łów, jednak w ich mieszkaniach prywat-

Co się tyczy możliwości szerokiej ko
alicji to w tej chwili bez PPS, jest ona 
niemożliwa. 

m 
st* 

Łonowa \n\ krewna Pastornakowny. 
Prokurator przedstawi nowych świadków, którzy mają 

dowieść winy Steigera. 
(Te le fonem od lwowsk iego korespondenta „ I I . Republ ik i" ) . 

Korespondent jednego z pism stojecz Lwów, 15 listopada. 
W kuluarach sądowych krążą pogło

ski, że w najbliższych dniach prokurator 
Hryniewiecki ma zamiar zgłosić wniosek 
o powołanie na świadków całego szeregu 
osób, które swemi zeznaniami mają do
wieść winy Steigera. 

Osoby te zwróciły się do prokuratu
ry z prośbą o powołanie ich na świad
ków po zeznaniach Ledlowej. 

Po mieście rozniosła się pogłoska, że 
świadek Ledlowa jest bardzo bliską kre
wną Pasternakówny. 

Najbliższe dni wyjaśnią prawdopodo 
bnie, czy wiadomość powyższa odpowia
da prawdzie. 

W każdym razie obrona ma już w tej 
sprawie przygotowany materjai 1 wkrot-
ce wystąpi z odpowiednim wnioskiem w 
sądzie, uzależniając swe wystąpienie od 
zeznań dalszych świadków, którzy mają 
podobno skompromitować Ledlową. 

tylko miała MUNKA! 

LeKarz- dentysta 

PiotrKowska 51, Tel. 21-36. 
Przyjmuje od fjedz. 10—1 1 od 3—6. 

nych dowiaduje się, że Ledlowa, która 
zeznawała w procesie Steigera wypcha
ła ze Lwowa do Wiednia 2-gą klasą, jak 
kolwiek warunki materialne nie mogły 
jej pozwolić na taiką luksusową prze-
jeżdżkę. 

Podobno koła, zainteresowane jej wy 
siąpieniem w sądzie lwowskim postarały 
się nie tylko o to, ażeby Ledlowa miała 
wygodną podróż, lecz ofiarowały jej je
szcze na drogę 1000 złotych, i ' 1 

dę za fatygę. 

P . P . S 4 
Klucz rozwiązania obecnej *y Z 

leży więc ponownie w PPS., ^ J J 
jednak wczoraj zaangażowała 
sunku do centrolewu. :3(j;ijp 

Jak się w ostatniej chwili 0''^' ^ 
my jutro o 12-ej odbędzie zebr-HJ'-
PPS. na którym zapadnie uch«a-8'. JZ» 

Nie jest wykluczone, że na F 0 ' ^ 
n!u tym zapa/ć może reasuwpc" \ '^J 
szego postanowienia. Nieco W&Lti 
stawiasię sytuacja w . . ^ r t a l l i i 
gdzie prąd przeciwko szeroki ' „y 
z motywów wyluszczonych ł>tl 

wyżej jest bardzo żywy. 

Kandydaci na prern'era'( 

Tymczasem w kuluarach n"*^ ' 
dwuch kandydatach. ^ 
Najpoważniejszą jest kandydat" 1 8^ 

marszałka sejmu członka k j u b U j ; ^ l 
pierwszego premjera w ni«P° 
Polsce — Moraczcv.sl:l go. . Byte 

Drugi m kandydatem P 0 ^ ^ 
przez marszałka Rataja Jest p 0 8*' 
z klubu Pracy. pof 

Oczywiście ,że są to k u , u f ł ^ 
łoski, które notujemy z obowi****1 

n'(karskiego. t $ 
Godzina 12-a w nocy. ^oW^^ 

nie wiadomo, aby jaikakolwie* 
zapadła. * t ^ 

Należy przypuszczać, * e P QVvie i 

ostatecznie zadecyduje, po 
posłem Barlickim. 

Perła Sztuki Kinematografie:* 

S c / T 
u l l w u i I 

(„Demon i władca ukoronowane; kobiety )• 

Wielki dramat erotyczny, odganiający 
taiemn:ce dworskie oraz intiygi nie
bezpiecznego uwodziciela będz e -— 

klnofeifro „REDUTA 

IflE W 1IEICI777 
0 0 17 LISTOPADA DO ii LISTOPADA od godziny 10 do 11 od 3 do 7 

udziela B E Z P Ł A T N I E porad 
Lekarz- specjalista 

Jisti Dr. Wa" 
w magazynie obucia 

»F- Ortf ilfclil I w, a l t l i t t m s a Hr u 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 

Ewangielkka 17, 3 piętro — front 
(irsy poczatKowe I dla nowczaawan 
ow nych rozi)oczną się 2, 3 I 4 I s i o 
iad» W programie: One ślep, Fux->rott, 
Boston, lilui-s,; I iir.jio, Flonda. 1996 

P o s z u K u J e s i ę 
pohoiu z kuchnią 

Pośrednicy wykluczeni. 
Zgłoszeń a uprasza się skł. dać do 
Administracji ..Remblki", Piotr 

kowska 49, pod „W. P. 31 . " 

Tapicer-
d e k o r a t o r 

przerabia meble 
zakłada firanki 
przyjmuje obsfa-
lunkl o 60 proc 

taniej. UWAOA. tytko 
Ceglelniana 46 

x n n n x n 

om amerykańskich 
najnowszych ma
szynach do pisania 

„Cichy 

tnod 12. 
ślepą dzleslęclopal-
cową rretedą w 

godz. od 9 do 12 
od 2 oo 7 wieer 

T O W . 

S. A . 
Oddział w ŁodsI, 
Piotrkowska 175 

Telefon 1-04 

Ukan-dsnrysta 

KOMUNIKAT. 
Nadeślij charaktei 
pisma swoj lub z»-
interesów, osoby, 

zakomunikuj; unie 
• ok, miesić urodź 
Otrzymasz szczegół 
anal zę charakteru 
określenie zalei, 

wad, zdolności, 
przeznaz Anal-zę 
wysyłam po ottzy 
m^niu ^ zł. Osoh'ś-
cie przyitnuic 12-7. 
Piutokóly. odezwy 
p 'dz!ekow, naiwy-

bitr e szyi li osób 
stolicy. Wa>szaw« 

Psyclio-OrufoloR, 
Szyl'er - Szkolnik 

Plenna 25—7. b70 

Dr. m e d . 

Dl. Piotr -owska 109 
wznowiła przyliscia 

Południowa Nt 23 
telel. 40-26. 

Spec)alista cnorót 
skórnych 1 wene^ 
rycmych. Lectenit 
światłem (Lamp* 

KU.IU.IVM, Przyj
muje od 8 do 9.3'u 
od 41 pól do o * . 

N a u k * 
wychowami1 

Ctenografji wyu syi aw'« 

męskie z 35. lżejsza 
wtluru 

45,- 5?. 
25 

A V,zy,t<ich bęr „ « K 
Instytut Suno rą-,^, , fi*: » |l 
f,cznv, Warszaw- , e w , ot' ,d< 
Mokotowska ^„'ni e$«K'5 4-J ).!.l 9 9 4 3 0 Ścina oć 

SCHMECHHL i 
RwtNER Sp Akc. 
Płotrk. 100 loO . I 

t&$na • • • 
1 «oa:nifl»t« I 

Pierwsz rrejn •!>'» 
rown a sukien 

A. Mi-8Z<0'A'jKię' 
Piotrków ka 17 
3 -03 w< oec kiy 
iv.znvch rz(i;OW 

6kl«P.^3P°V 

Pfzel^g-

Dr. med. 

y.znM 
o zyimiij 
nla po »"i «wffiES !d 

I 
• O B - ' . ; 

A 5J'.nortf*. w 

«onan"u wiw 'k , e » 
[robót ręcznych 

Gda&sKa 42. k t ó ^ l t f S w -
Choroby sUdrne 
l u/oner czne 

Przyjmuje 
od 12—2 i 5—8 

cownl H « l | 0 * ' . 
NachtsUl6 6 » 0 S i 

pnia W> .•• ' j 

rzyimuiu 
wiania p*h 
kowska 13* 

Pidtf 
4 — 1 

Prenumerata wraz t llustt. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- / ' A „ A _ _ _ 
ma»: w Łodzi 4 zł. 20 gt. miesięcznie. — Z amiejcowa w P l O S Z S 
5 zł. 20 ci. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn . — , ? , ,. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej, /.a terminowy liruK ugtosseii ad.nin. nie odoowisja 
.llusirowaiiei Republiki" 
.llusirowana Republika" I „Eipress Wieczorny" łącznie l odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

•'-•WC/.aj:^!;: 8 gr za wiersz militieti. (na stronie 10 *zoa! 
n i a . mil (na ttionle 4 szoalty) MEKHOLOJI I NA')HSL\M1 30 gr 

Zaręecynowe i talluo po tekki* 10 złoty. Zamiejscowe o > > pro' 
Oroorte fO gr. Poszunlwanis |)i*oy ' 2 r ' 

wiersz ni- n •- j 

Wydawca; Dr. Leszek Klikico* Radakten Waciaw Smolaki. -• 1 — r piouko*""' 
fczcioukaoii wydawnictwa .Rapubitka' sp. i osjt odp.. 


